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Napad na ambulans pocztowy
p o d  m

BRZEŚĆ u. B„ 15.9. — W czoraj 
około godz. 21.30 2-ch ew entual­
nie 3-cli osobników dokonało napa 
diu rabunkow ego na  am bulans pocz 
łow y. zdążający do stacji kolejo­
w ej B ereza K artuska w  pow iecie 
prużańsk in. Napadu dokonano w  
odległości jednego kilom etra od 
s tacji na d rodze n rasteczk a  B ere­
za K artuska.

Pocztyljon, w iozący  pocztę, zo­
s ta ł zabity , w oźnica zaś ściągnię­
ty  z wozu i pozostaw  b o y  na n re j 
scu napadu. Bandyci zrabow ali

Lotnicy francuscy 
w Warszawie

.W czoraj w  godzinach południow ych  
nad granicą polsko - czech osłow acką  
przelecia ł sam olot „Le B rix“ z fran­
cuskim i lotnikam i Codosem  i Rossini.

O godz. 15.15 na lo tn isk u . w 
Okęciu w W arszaw ie w ylądow ał 
sam olot Le Bn’x, prow adzony 
przez Codosa i Rossiego. Lotnicy 
w  dafeza droio,p> zam ierzają wysitar 
tow ać dziś o godz. 9-ej rano.

P,©cziylf©n' zabity 
~ e r e a B 4ą

złotych o raz  w or-okóło 2 tysfęC' 
ki z listami.

Na m 'ejsce napadu p rzyby ła  po 
łicja, lctóra prow adzi energiczne 
dochodzenie.

Polowanie na Zyda
P©lie|a odm awia ©piekl

ESSEN, 15.9. — W Haltern gru 
pa hitlerow ców  napadła na Żyd,a, 
obyw atela polskiego Izraela Rose- 
na i -dotkliwie go pobiła. Napadnie 
ty  ratu jąc się skoczył do przejeż­
dżającej taksów ki, lecz napastnicy 
w  druigiem aucie puścili się za nVn 
w  pogoń. Rosen. widząc, że nie

ujdzie sw ym  prześladow com , za­
trzym ał s 'ę  przed urzędem  p o icy j 
nym w  H altern i legitym ując się 
paszportem  polskim zażądał od o- 
beonych tam  urzędników  ochrony, 
na co otrzym ał odpowiedź: ..Ży­
dom nie udzJelamy op!ek i“ .

Z  k o n o r a m i  w o f s k o w e m i

trumna ze zwłokami kpt. Lewoniewskiego
w drodze z Moskwy do Warszawy

Mn<gJZWA o o    . „aa ,MOSKWA, 15.9. — Zwłoki ś. p. 
kpt. Lew oniew skiego p rzy b y ły  
dziś o godz. 1-ej w  południe do 
M oskw y.

Na dworcu kazańskim 
obecni byli przedstaw iciele kom i­
sariatu  ludowego sp raw  zagranicz 
nych i sow ieckich w ładz  lotni­
czych, oraz poselsw o polskie z po 
słem  Łukasiew iczern n,a czele, a  
także a ttach es w ojskowi państw  
zaprzyjaźnionych.

Na trum nie zm arłego złożono

fc lodowe rządy sierżanta
na zrewolucjonizowanej) Kubie

w śród kobiet w ałczących  o garstkę za-NOW Y JORK, 15.9. — Teł. w l. —  
Za nam ow ą „wodza rewolucji" puł­
kownika -  sierżanta B atisty , k tó ry  i 
tak nie ma nic d o  stracenia, prezydent 
San Martin postanow ił przeciw staw ić  
się  żądaniom  oficerów  i pozostaje przy  

. w ładzy.
Zam ierza on, kopjtrjąc R oosevalta, 

stw o rzy ć  wokół siebie „trust m óz­
gów", w  sk ład którego w chodzić mają 
najw ybitniejsi profesorow ie National 
U niversity. W ielką troską rządu są  na­
stroje strajkow e wśród robotników, któ  
re m ogą unicestw ić wszeikie poczyna- 

> nia w ładz.
Strajkują już piekarze, m leczarze, 

-robotnicy lodowni, a agenci kom unisty­
czni, studenci i członkow ie organizacji 
ABC dążą do w yw ołania strajku kole­
jarzy, k tóry  ma być ostatecznym  c io ­
sem , m ogącym  obalić San Martina.

W H awanie painuje nieopisana nę- 
diza. Setki kobiet i dzieci spędzają no­
ce na schodach dom ów, w ołając przez 
■sen o  jadło. Dzieci, oddawna żyw iące  
się  tylko odpadkami, wychudzone są 

.jak szkielety. G dy wczoraj przyjechał 
do m iasta w ieśniak ź wózkiem bobu, 
zigłpdniałe kob iety  zrabow ały mli 
w szystko .

Tragiczne sceny rozgrywały się

Tabela loterii i>a str. 7-ej

krzyż i różaniec.
W agon z-e zw łokam i zostanie 

przew ieziony na dw orzec białoru­
sko bałtycki, gdzie w ieczorem  
przed ode:.śc;e- - oc:ągu pośpiesz­
nego do W arszaw y  odbędzie siię 
cerem oniał żałobny z udziałem 
czerw onej armji. P rzy  w agotre 
w ystaw iono

w ar1' honorową.
Do granicy  n o łspe j zwłokom

p. kpt. L ew o n ew sk eg o  tow arzy ­
szyć b ę d ą  zastępca attache woj­
skow ego przy poselstw ie Rzeczy- 
pospo! te ; w M oskwie kpt. H arland 
i radca handlow y por. rez. Żmi­
grodzki.

Cala prasa sowiecka 
zanreszcza  obszerne depesze o 
przeb eg- katastrofy  oraz o ce re ­
monii przew iezienia zw łok boha­
terskiego lot-n:|ka polskiego.

K ró l F a f s a l
nie byt otruty

RZYM, 15.9. — Korespondenci 
w łoskich piism w  Bernie Szw aic. 
.zwrócili się do dr. Rem fera, k tó ry

kurzonych ziaren bobu, porzuconych I k r ^ V a S a k T  Ir3ik"
na ulicy. | w y jasń em a  czy

pogłoski o otruciu m onarchy od­
powiadają praw dzie. Dr. Rem fer 
stw ierdz ł, że podczas ba 'sam ow a 
nią zw łok udało mu się ustalić 
p rzyczynę śm ierci a m iunow ice 
pęknięćc aorty.

Zbrojny napad na pociąg
Bandyci uprowadzili 60 pasażerów

MOSKWA, 15.9. — W edle do­
niesień sow ieckich z C habarow - 
-aka, chumchuzi . spow odow ali k a ­
tastrofę pociągu w  pobliżu stacji 
Po graniczna ja, przyczem  pociąg 
ostrzelano j doszczętnie ograbiono 
pasażerów, uprowadzając 60 osób 
do niewoli, w  tern 32 obyw ateli 
so w e c k c h .

W śród  jeńców  znajduje arię wie 
le kobiet i dzieci.

Rów nież w z :ęfo do niewoli 
m andżurską eskortę pocągu  w sile 
12 policjantów.

Jeden europejczyk jest zabiły.
G eneralny konsul ZSRR w Char 

bimie złożył na rees w ładz mand- 
żu rsk eh  energiczny protest, żąda-

Szał eksmitowanego
Morderstwa i samobófsiwo w płonącym domu

W IEDEŃ 15.9. —’ Tel. wł. — M ie­
szkańcy K losterneuburga pozostają 
pod w rażeniem  strasznego dram atu , 
jaki rozegrał się na tle eksmisji mie- 
szkaniowdj.

W  przeddzień eksmisji niejaki 
Karol N eubauer zam ordow ał ciosa­
mi noża sw ą .23-!etuią przyjaciół­
kę Annę M atzalik .o raz jej 15-letnią 
siostrę Augustę. O garn ięty  szałem  
lokator postrzelił następnie ciężko

w łaścicielkę domu, poczem oblaw ­
szy  łóżko, na którom  złożył zw ło­
ki sióstr, naftą, podpalił je.

Przechodniów , k tó rzy  rzucili się 
na ratunek i usiłowali pożar ugasić, 
N eubauer począł ostrzeliw ać z re ­
w olw eru.

Gdy ca ły  dom, s ta ł już w płomie­
niach, zbrodniarz w ystrzałem  z r e ­
w olw eru odebrał sobie życie.

Ijąc uwolnienia uprow adzonych o- 
byw ąteli sowieckich i zapew nienia 
bezpieczeństw a na kolei wschod­
nio - ch nskiej.

-------------- G * ( : ---------------
Główne wygrane

w c z o r a j s z e g o  clą  golenia
Zł. 5000 na n-ry 23643 44S20 

84274 86808 110758 113606.
Zł. 2000 na n-ry 7380 10911 

12970 16982 29914 32578 33214 
41896 48837 52822 67928 69385 
96928 108250 109274 1125S8
113731 130921 151404.

Zł. 1000 na n-rv 10256 13570 
14283 17041 21664 34908 3 6 1 3 9  
42160 43337 47859 54204 60339 
65335 66323 67861 75226 78276 
91143 96626 99234 99426 105981 
109999 118975 123802 129435 
129878 134451 142885 146485.

Dalszy clag na str. 7-ei.
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Zastanówm y s?ę *rocfie . . .

Owa światy
W  czasie uroczystej akademji, 

urządzonej we środę wieczo­
rem w Wiedniu w ramach wspa 
niałego obchodu ku uczczeniu 
Zwycięstwa Jana III Sobieskie­
go pod Kahlenbergiem, wygłosił 
mowę prymas Polski ks. kardy­
nał dr. Hlond.

Dostojny mówca zaczał od 
stwierdzenia, że: „12 września r. 
1683 był punktem zwrotnym w 
historii ludzkości. Austria i Pol 
ska miały wspólnego wroga, któ 
ry dziś nim wiecej nie jest, ale 
znaczenie tej wiekopomnej rocz­
nicy iest tak wielkie, że jeszcze 
po 250-ciu latach stanowi ona po 
wód do olbrzymiego entuzjazmu 
i podniosłej radości.

Chodziło o losy Austrjl. Au­
stria była wtedy wiełkiem potęż 
nem państwem, była łącznikiem 
miedzy Zachodem a Wschodem 
i nie chciała pójść w niewole.

Sytuację iei zrozumiała Pol­
ska. To też znaczenie tego 
wspólnego dzieła Austrii i Pol­
ski jest podniosłe. Polska rzuci­
ła hasło solidarności, harmonii 1 
pokoju. Polacy brzydzili się za 
wsze gwałtem, gardzac ślenym 
fanatyzmem i odrzucając fałsz i 
nieprawdę. Polacy chcieli współ 
działać w odbudowie świata 
wierni braterskiej idei chrześci­
jaństwa, dalecy od wynoszenia 
się ponad inne narody i zwalcza 
jac różnice rasowe.

Polacy sa gotowi do współ­

działania aby krzewić i rozpo- J 
wszechniać idee solidarności i J 
pokoju tudzież harmonii chrze- j 
ściiańskiej".

Trudno jest bardziej jasno 1 
dosadnie ujać charakter i dąże­

nie Polski i Polaków, niż uczy­
nił to ksiądz kardynał.

Głębokie umiłowanie pokoju 
(przy jednoczesne! nieugiętej 
woli i sile obronnej), odrzucanie 
wszystkiego, co jest gwałtem i

L u d z ie  p a d a ją  z g ło d u
Co będzie w  zim ie?

Na ulicy Dworcowej w  Król. Hu 
cle zasłabła na~le i straciła przy­
tomność 31-etn'a Genowefa B er­
nard (Wandy 12). Zawezwaną ka­
retką pogołow a odstawiono ją na­
tychmiast do sz.p:ta!a miejskiego, 
gdzie lekarz dyżurny stwierdził, 
że przyczyną tego jest niedosta­

teczne odżywianie.
W  drugim wypadku zasłabł na 

uficy nresz.karrec Nowej Wsi, Ern.il 
P ytlik  (Pon atowskiego 12) które­
go również przewdez: ono do szpi­
tala.

Taik jest już dziś, a co będzie w  
zimie?

fałszem, pełne przejęcie się ideą 
chrześcijańskie! równości i tole­
rancji, która nie dopuszcza wy­
noszenia się jednych narodów 
ponad drugie i wreszcie zwalcza 
nie różnic rasowych — oto głów 
ne cechy narodowe Polaków, 
które składaja się na szlachetna 
wielkość narodu polskiego.

Miniowali nasuwa sie porów* 
nanie z Niemcami, szczególnie z 
Niemcami dzisieiszemi, które
hołdują w jakiemś obła.kanem 
zaślepieniu najniższym i najgor­
szym instynktom, upatrując w 
nich tytuł do dumy narodowej i 
swej wielkości.

Porównanie, z którego może­
my być prawdziwie dumni...

Niefortunny zamach kasiarzy
na spółdzielnię saperów w Modlinie

Nocy wczorajszej kasiarze do­
konali zuchwałego, lecz niefortun­
nego zamachu na kasę Spółdzielni 
Spożywczej 1-go baonu saperów 
w Modlinie.

Kas!arze. po wyłamaniu krat w  
oknach, dostali sie do lokalu spół­
dzielni i  przy pomocy t  zw. „ra ­
ka"

rozpruli kasę ogniotrwałą.
Spotkał ich dotkliwy zawód, za­
wartość bowiem kasy przewiezio­
no poprzedniego dnia do banku i w  
kasie złodzieje zastali zaledwie ok.

Belgja krzywdzi robotnika polskiego
a w Polsce dorabrią sic belgijscy dm  Morzy

Rząd belgijski, ze względów osz­
czędnościowych, postanowił znieść 
wypłacanie zasiłków bezrobotnym 
cudzoziemcom, począwszy od 30 
b. m „ za wyjątkiem Francuzów, 
Holendrów i Luksemburezyków.

Zarządzenie to dotknie przede- 
wszystkiem Polaków, których w 
Belgii łest dużo.

Wyjaśnić należy, że do chwil: o- 
becnei by ły  wypłacane zasiłki Po­
lakom po utracie pracy w ciągu 60 
dni i że Polska stosuje pod tym 
wzgledem wzajemność wobec Bel 
gów. W  myśl tego zarządzenia. Po­
lak. choćby w ciągu kilku lat nawet 
wpłacał do kasv ubezpieczeniowej 
składki, a takich iest wielu, nie bę­
dzie mógł korzystać z ubezpiecze­
nia.

Na wiadomość o tern zarządze­
niu. poseł polski w Brukseli, dr. T. 
Jackowski, interweniował w belgij­
s k im  min stersfwie snraw zatrra-

pogoda ”

Wileńskie, Polesie. Wołyń, Podole i 
Małopolska Wschodnia: zachmurzenie 
zmienne z przelotnem opadami. Chlod 
no. Umiarkowane, chwilaim porywi­
ste wiatry północno - zachodnie i pół­
nocne.

Pozostałe dzielnice: zachmurzenie
zmienne, naogół maleiace. Miejscami 
możliwy jeszcze przelotny opad. Tern 
peratura bez zmian. Słahnace w iatry 
S kierunków zachodnich

nicznych oraz w ministerstwie pra 
cy.

*
Jakże odimiennie, niż Połakom 

w Belgji. dzieje sie Belgom w Pol­
sce! Zajmują oni u nas liczne sta­
nowiska kierownicze w  przemyśle, 
z wyraźną krzywdą nietylko dla 
bezrobotnych fachowców — Pola­
ków, ale i ze szkoda dla Państwa 
Polskiego, czego dowodem może 
być choćby p. Jaspers z Zakładów 
Żyrardowskich, o którym  pisaliś­
my niejednokrotnie.

100 złotych w  bilonie. Chcąc po­
wetować sobie stratę czasu i ry ­
zyko. kasiarze spakowali do wali­
zy
kilkadziesiąt paczek papierosów.
Podczas w ypraw y prześladował 

kasiarzy wyraźnie pech. Po w y ­
dostaniu sie z obrębu tw ierdzy, 
rabusie napotkali powracający zob 
chodu patrol policyjny. Posterun­
kowi, widząc jakichś trzech męż­
czyzn niosących walizę, nabrali po 
dejrzeń i wezwali ich do zatrzy­
mania sie.
- Zaskoczeni kasiarze

•  ratowali się ucieczką,
porzucając watrze 7. papierosami.

Zamach na kasę ujawniono dopie 
ro rano i zawiadomiono policję. 
Oględziny miejsca przestępstwa 
pozwalają przypuszczać, iż rozpru

Policjant 
prskrom ł  aisianlum Ińw
Na t iłc y  Bytomskie i w  Świętoehlo- 

wtiicaeh awanturował się wiczoirajszbij 
mocy, będący moouo pod gazem Jan 
Skowronek w gromie towarzyszy. Kie 
dy zwrócił im uwagę wracający tam­
tędy ze służby posterunkowy i wez­
wał do insipokojeiiBiai. Skowronek oziu- 
oil się wraz z towarzyszami na poOi- 
•cjanta i począł okładać go pięścią. 
W obrotnie własnej policjant dobył 
szabli i  ciał łekkto Skowronka w szczę 
kę i  szyję.

HtiksspiFBsna troskliwość o honsumeina
zjazdu KierowniKów eleKtrowni

Z inicjatywy Związku Elektrowni Pol 
skich odbył się w dniu 13 b, m. W Tar 
nowie zjazd kierowników elektrowni 
Polski Południowej, który zgromadził 
przedstawicieli zakładów elektrycznych 
ze Lwowa. Krakowa, Katowic, Bielska 
i wielu innych miast małopolskich i  
śląskich.

Przedmiotem obrad były .zagadnienia 
z dziedziny sprzedaży energji elektrycz 
nej 1 dyskusja głównie toczyła się nad 
referatem inż. Stanisława Gołębiowskie 
gc z Warszawy na temat organizacji 
sprzedaży prądu w Europie Zachodniej, 
a zwłaszcza w Holandji, na podstawie

obserwacyj zebranych na miejscu. O- 
brady zakończono powzięciem rezolu­
cji, że polityka elektrowni winna byC 
nastawiona na drobnego odbiorcę, me 
zaś — jak to się praktyKowalo prze­
ważnie dotychczas ?- na wielkiego 
przemysłowca, który wskutek panujące 
go kryzysu gospodarczego naraża 
przedsiębiorstwa elektryfikacyjne na do 
tkliwe wstrząsy.

Rezolucja ta chyba nie oznacza moc­
niejszego nri obecnie dobrania się do 
skóry drobnego odbiorcy, bo pod tym 
względem dotychczasowe „nastawienie*4 
było dostatecznie dotkliwe.

cia kasy dokonali warszawscy Stpe 
cjaliści.

Gościnny ich \vysfe.P w  Modlinie 
stanowczo sie nie opłacił, 

gdyż zrabowane sto złotych nie 
pokry ły  kosztów zniszczonego „ra  
ka“  i kosztownych borów.

,.Na?azd‘ *P®łałfow; 
na Wiedeń

„Newe Freie Presse“  stwierdza, że 
udzfeł Polaków w uroczystościach wre 
dońskich był cyfrowo bantzo znaczny. 
Niektóre hotele były zupete e zajęte 
przez gości polskich. Turyści poitscy 
mateżeli w największej części do sfer. 
zamożni ej szych.

II we nl cówłti związkowe
Gnegdaj odbyło sie zebraaide organi­

zacyjne Federacji Pracowatików Umy­
słowych w  Król. Hucie, na k torem >po- 
siamiowiiono utworzyć oddział -miejsco­
w y zwią-zku, obejmujący w pierwszymi 
rzędzie piracowuiików borty Królew­
skiej. Prezesem 0 0  woutworzo:;ego od 
dtztiiailu Ziositał wybrany p. Na wrotek.

Równteż w Chwatowteach został 
utworzony mowy oddział tego zwią­
zku urzędniczego, który zgrupuje pra 
cowinnków Rybnickiego Gwarectwa 
Węglowego z pobliskich zaikludów. 
Przewodniczącymi został p, Aloijzyi 
Chteb ik.

W różby na dziś
Naogół ranek dzisiejszy inoże m m  

przynieść jakieś kaprysy, nastroje fan 
tasiyczme. sikłomaiość tło krańców oś ci: 
lub ’ popeliwaida pomyłek w  sądzeniu 
imych ludzi.

Koło godziny 9-ej zaznaczy się gor­
szy nastrój w związku z dr ohmem! nie 
powodzeń anii, a chociaż ta passa póź 
mej ustąp'., należy jednakże zachować 
ostrożność.

Nie test to odpowiednia pora do 
wszczynania dyskusyj lub sporów, ai 
ludzie w tym czasie pozwani — nie be 
dą mleć dobrego wpływu na nasze 
życie późniejsze.

Dzeń dzisiejszy nie nadaje się do 
zawierania trwałych związków, a cbio 
tpice dziś dokonane — me zostaną do 
trzymane.

Potem to podrażnienie będzie sw> )- 
niowo ustępować,-ale jeszcze między 
godz. 17-ta a 18-tą możliwie jakieś nie­
zdecydowania, trudności hrb zwiększa 
ne wydatki i dopiero po srodz. 20-dS 
zaznaczy się poprawa.
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Teka agenta ks. Pszczyńskiego
na stole sędziowskim

Rok aresztu i grzywna za zniesławienie sen. Sobolewskiego
żesz L ew ki?W sądzie okręgowym rozpoczął 

„się wczoraj proces, wytoczony 
przez sen. M. Sobolewskiego prze­
ciw redaktorowi odpowiedzialnemu 
„Polonii" katowickiej p. A. Pustelni­
kowi o zniesławienie, popehłictie w 
szeregu artykułach pt. „Z teki a- 
genta ks. Pszczyńskiego".

Oskarżenie popiera w imieniu 
sen. Sobolewskiego, który stawił 
sic osobiście w sądzie — adw. Mie­
czysław Ettkiger, zaś po drugiej 
stronie obronę wnosi poseł Prager.

P. Pustelnik oświadczył dziś, że 
nie poczuwa sie do winy, gdyż uja­
wnił, autora artykułów, którym jest 
śp. Ślesiński.

Po odczytaniu aktu oskarżenia, 
sąd przesłuchuje sen. Sobolewskie­
go. który zeznaje:

— Po przeczytaniu artykułów, 
wymierzonych przeciw mnie, zwifó 
ciłem sic do swoich władz klubo­
wych, a następnie do sądu. W 1931 
r. zgłosił się do mnie Ślesiński, o- 
Swiadczając. że pracuje u ks. 
Pszczyńskiego, który mu polecił 
przeprowadzenie zmiany opinji w 
■rządzie polskim. Ks. Pszczyński 
chce odtąd być lojalnym obywate­
lem państwa polskiego i przestać 
procesować się na fortun mlędzy- 
narodowem.

— Zdawałem sobie z tego spra­
wę. że kwestia jest bardzo poważ­
na, spory z ks. Pszczyńskim, wy­
sunięte na teren Ligi Narodów,, są 
rządowi polskiemu nie na rękę. Śle­
sin sk i mówił jeszcze o kwestjach 
podatkowych, tu mu jednakże od- 
razu powiedziałem, że w tej kwe­
stii nic powiedzieć nie mogę, co do 
strony politycznej zaś, to radzi­
łem. by zwrócił się do prezesa mo­
jej grupy politycznej, ks, J. Radzi­
wiłła.

Tak się też siało, a następnie ks. 
Pszczyński był u mnie z konwen­
cjonalną wizyta, która trwała 10 
minut i dziękował mi za udzielona 
radę. Był on u ks. Radziwiłła, który 
postawił sprawę jasno: ks. Pszczyń 
ski ma wycofać skargi, wniesione 
do Ligi Narodów, usunąć się z pre­
zesury i działalności w  Voiksbun- 
dzie, spolszczyć administrację, a 
dopiero wtedy będzie można mó- 
wić o jego lojalnym stosunku do 
państwa, samo bowiem zapewnie­
nie o lojalności nie może wystar­
czyć.

W trzy dni później przyszedł do 
mnie Ślesiński, mówiąc mi w wiel­
kiej tajemnicy, że istnieje genjany 
plan sanacji koncernu pszczyńskie­
go. że ma on być przekształcony na 
spółkę akcyjną z kapitałami fran­
cuskiemu około 80 m-iljonów zło­
tych. 7. których w pierwszym rzę­
dzie uregulowane będą należności 
podatkowe. Plan ten wypracowany 
był przez p. Mojżesza Lewina. ,

Ślesiński mówił ponadto,, iż chce 
przede wszygtkiem przeprowadzić 
zmianę ubezpieczeń, które są pro­
wadzone przez towarzystwa w 

Ber!nie i ks. Pszczyński będzie 
mógł pół miljona złotych, wpłaca­
nych do niemieckich towarzystw 
ubezpieczeń przenieść do towa­
rzystw polskich. Ślesiński wiedział, 
że zasiadam w Radzie Tow. Ubez­
pieczeń „Piast" f zwrócił sie do 
mnie o ułatwienie w tej dziedzinie. 
Ślesiński prosił, by delegat „Pia­
sta". który uda sic na miejsce, miał 
jakieś upoważnienie. Dałem więc 
delegatowi p. Szajnowi swój bilet 
wizytowy.

— W styczniu otrzymałem list 
od ks. Pszczyńskiego, który pisał, 
że nie może skorzystać z kon­
cepcji tow. akcyjnego, bo kredyt 
ma poderwany ł załącza odpis li­
stu do sen. Targowskiego. Z listu 
tego wynikało, jakoby sen. Tar­
gowski poczynił ks. Pszczyńskie­
mu jakieś obietnice, że rząd pój­
dzie na rękę nietylko w kwestiach 
podatkowych, ale i kredytowych. 
Ponieważ wydało mi się dziwne, 
zatelefonowałem do Paryża, gdzie 
przebywał sen. Targowski i otrzy­
małem odpowiedź, że żadnego o- 
świadczcnia nie składał i nigdy ze 
Ślesińskim nie rozmawiał.

Napisałem o tem.ks. Pszczyńskie­
mu. Później już nie widziałem p. 
Ślesińskiego i gdy do mnie telefo­
nował, zawsze otrzymywał odpo­
wiedź, że mnie niema w domu.

Sędzia Popowski: Kto to jest Moj-

W  ■Qfstetmam czasie przeprowa­
dziły śijąsikie władze skarbowe na 
.polecenie i przy  współuidztale or­
ganów ntfto. dkadbu rewizje ksiąg 
w  przedsLbiorstwiach konicie.rnu 
Wspólnoty interesów a  w  szcze­
gólności w generalnej dyrekcji Ka. 

; toweikiei ispóllki akcyjnej i gene-

W  auli śląskich tectonrcznyćh. zakła­
dów naukowych odbyło sie wczoraj or­
ganizacyjne posiedzenie śląskiego ko­
mitetu wojewódzkiego Pożyczki Naro­
dowej. Zebranie to zagaił wojewoda 
dr. Grażyński, poczern przewodnictwo 
zebrania objął marszałek Wotny.

Po odczycie o celach pożyczki wy­
głoszeniem przez dr. Szenowitźa ze 
śląskiego urzędu wojewódzkiego doko­
nano wyborów .prezydium, do którego 
weszłr wojewoda dr. Grażyński, biskup 
śląski ks. dr. Adamski oraz marszałek 
Sejmu śląskiego Wolny. Do komitetu

Strajk włoski robotników mu­
rarskich. zatrudnionych w firmie 
budowniczego Pogody .w Król. Hu 
cie przy budowie Domu Ludowe­
go został ostatecznie zakończony.

— Nic o nim nie wiem. Wiem tyl­
ko, że działalność jego na terenie 
Juraty na Helu zasługuje na uzna­
nie.
,Adw. Prager: Czy Ślesiński zwra­
cał się do p. senatora w sprawie u- 
regulowania kwestyj podatko­
wych?

— Nie.
Sad przesłuchuje następnie b. pre 

tnjera, p. Skulskiego, który stwier­
dzą naikategoryczmęj, że dopiero 
z „Polonii" dowiedział sie, iż miał 
iakoby być na konferencji u sen. So 
bołewskiego. N&dy w żadnej kon­
ferencji udziału nie brał i żadnych 
rad w sprawie ks. Pszczyńskiego 
nie udzielał. Ślei.ińskiego nigdy w 
życiu na oczy nie widział. Wszyst­
ko to, co „Polonia" napisała, od a 
do zet iest niezgodne z prawda.

Krótewsk ej ,i Lauiry.
Rewizje te  mają pozostawać wo 

związku z oddłużeniem tego (kon­
cernu w bankach zagranicznych i 
świadczeń arai z tego tytułu w  for 
nrie odsetek.

Wyniki tycih rewiizyj nie są do­
tąd znane.

weszli zaś wszyscy obecni na sali oraz 
ci, którzy zgłosili akces pisemny.

Znajdują się pośród nich również i 
przedstawiciele mniejszości niemieckiej 
z sen. Pantzem na czele, sfery gospo­
darcze, handel { przemysł oraz finan­
se f rzemiosło, przedstawiciele wolnych 
zawodów, a także reprezentanci wszy­
stkich k’erunkow politycznych.

Komitet uchwalił treść odezwy, któ­
ra zostanie wydana do społeczeństwa 
śląskiego z wezwaniem poparcia w jak 
najszerszy sposób subskrypcji pożycz­
ki.

Dzięki solidarnemu stanowisku 
robotnicy uzyskali podwyżkę o .30 
groszy na metrze mar u, wobec cze 
go przystąpili do pracy.

Dalej przed sadem staje sen. Tar 
gowski. 1 on również stwierdza ab­
solutna niezgodność z rzeczywista 
ścia tego wszystkiego, co „Polonia" 
drukowała.

Zasługuje na uwagę, że wówczas, 
gdy sprawa znajdowała sie w Li­
dze Narodów, pojawia s e list. wy­
słany pod fałszywym adresem, a 
następnie gdy sprawa ks. von Pies 
sa znalazła sie w Hadze, rozpoczęły 
sie rewelacje Poloaii katowickiej.

Po rozprawie sąd wyniósł wyrok, 
skazujący redaktora odpowiedzial­
nego „Polonii" na rok aresztu I 
2.000 złotych grzywny, oraz ogło­
szenie wyroku w dziennikach „Po­
lonia" 1 „Kurjer Warszawski".

Wyrok ten jest jednym z najcięż­
szych wyroków, jakie sądy wyda­
ły dotychczas w sprawach praso-

niem i stawek zarobkowych w za 
kładach przeróbczych ciężkiego 
przemysłu.

W zwąziku 7, tern jeden ze związ 
ików robotrrczych a miano w'cie 
ZZZ wypow iedział także ze swej 
strony tę samą umowę, domaga­
jąc się Tłodwyższenią o 12 proc. za 
rabków, objętych tabelą płac wy- 
mietronych zaMadów.

Związek fen domaga s'e wy­
znaczeniu konferencji, na którejby 
uzasadnił te żądania. Ponieważ 
powszechnie jest wiadomo, że 
przemysłowcy będą się domagali 
da’iszel obrrżki ,plac. przeto żąda­
nie podwyższenia stawek ze stro­
ny ZZZ stanowi do pewnego stop­
nia iPespodziankę.

Przemysł hutmezy opracował! 
emmorjał do rządu uzasadniający! 
konieczność obniżki płac roibatnŃ 
czydh, uzasadirenię więc żądania! 
podwyżki ze strony robotników] 
może naorawdę rzucić snop świa­
tła m  sytuację hutnictwa, względ­
nie poszczególnych przedsię­
biorstw.

Zagadkowe zwłoki
Z Pszczyny donoszą: Ubiegłego 

popołudnia znaleziono w lesie koło 
miejscowości Górki zwłoki niezna­
nego dotąd mężczyzny w wieku lal 
28.

Według opowiadań miejscowych 
ma to być Jan Bujok ze Starej Ku­
źni, który był ułomnym i utrzymy­
wał się ostatnio z żebraniny.

Ostrzeżeń e
Z aw iadam iam y n a szy ch  C zyteln i­

k ów  i. N ow ej W si i okolicy , że  p. Fran  
c iszek  Surma przestał b y ć  naszym  
przedstaw icielem  na tym terenie i nie 
jest upow ażniony do inkasowania żad­
nych kw ot za gazety .

W sz y sc y  abonenci, którzy w płacili 
na jego ręce należność za prenum era­
tę i zosta li tem sam em  poszkodow ani, 
proszeni sa o pow iadom ienie admini­
stracji, w /g led n ie  o  doniesienie o  p»- 
w yższem  do kom isariatu policji w  No­
w ej Wsi.

Administracja „Nowego Czasu",

wych.

Po uiypowiedzeniu piać przez przemysi
Robotnicy żądają 12-procentowe? podwyżki

W  diti'iu wczorajszym wszystkie 
robotnicze organizacje metalow­
ców otrzymały ze zw iązk u  praco­
dawców przemysłu górniczo-hut- 
Uiitczeigo pismo wypowiadające z 
łemfiiiisim ua ‘dzień 30 Września br. 
taryfę płac w Iiutirctwic Żelaznem 
w  wolnych fcofcscwmjach 1 zakła­
dach cehm’cznych. Pracodawcy

donoszą równocześnie, że w  spra­
wie proponowanych zmian zwrócą 
się z oddziekieim pismem i poda- 
d:zą termin bezpośrednich pertrak- 
fcacyj.

Wypowiedzenie to n;e było nie­
spodzianką dla organ izacyj robo-; 
tirczych bowiem stanowi ono lo-i 
giiczny daltezy c ą g  wyoowiedze-

Demaskowanie kulis przemysłu
Eewizfe władz skarbowych 

w przedsiębiorstwach Wspólnoty
ra'nej dyrekcji Zjednoczonych hut

iiia .akordów w hufnicłwlę żalaz-

Utworzenie Śląskiego Komitetu
Pożyczki Narodowej

W y g r a n y  s tr a jK
robotników murarskich w Król. Hucie
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Dwa lata w obozie cygańskim
17 - lelnia uczenica kochanką starego wodza

I znowu zdarzenie, jaikgdytoy 
żyw cem  w yjęte z powieści, choć 
praw dziw e. Początek jego datuje 
sie z-przed lat dwu.

Do Katusza, pow iatow ego mia­
sta  w w ojew ództw ie Stanisławów  
sSieni, p rzyby ł obóz cyganów  sa­
nockich pod. wodza niejakiego Bi­
lińskiego. W  czasie pobytu w  tern 
mieście, dwa/ młodzi członkow ie 
bandy cygańskiej, synowie Bilin- 
sk :ego.
zawarli przypadkowo znajomość 
z dwiema i5-letniemi uczenicami.
Janina Felczyńska, córka urzędni­
k a  miejscowego m agistratu, oraz 
z Irena Krotpwska. córka rejenta.

Urodziwi cyganie w yw arli wiel­
kie w rażenie na egzaltow anych 
panienkach. Obie zadurzy ły  się 
w  nich1 do tego stopnia, iż spełnia­
ły  każde, ich życzenie. Tę okolic z 
nosć postanowili cyganie w ykorzy 
stać  i namówili obie uczenice do 
okradzenia rodziców  i ucieczki 
wra,z z nimi.

Rozsądniejsza Irenka już w-krót 
ee uprzytom niła sobie cała lekko­
m yślność sw ego postępku. P osta­
now iła wrócić do domu. przedtem  
jednak stara ła  sie nakłonić do po­
wrotu. rów nież sw a przyjaciółkę. 
Janika

okazała sję wszakże głucha 
na wszelkie perswaze.

Wobec czego Irena zaniechała dal­
szych prób w tym  kierunku i w ró 
cn a  do Kałusza sama.

Pow iadom ieni przez ni° rodzice 
re jczyńsk ie j o los:e ich córki, zw ró 
ciii się o pomoc do policji. Darem ­
nie jednak starano sie odnaleźć jej 
sład. P rzepad ła  bez wieści.

Aż onegdaj, jeden % postenunko-

Przeess odzie ii 
pod motocyKlem

W czorajszego popołudnia na 
skrzyżow aniu  ul. M łyńskiej i M a­
tejki w  K atow icach została przeje­
chana przez motocykl, prow adzony 
przez Jana Dziędzioła z Katowic 
(Koszutzki 13) 76-lelnia Anna Klar, 
k tó ra  doznała ciężkich obrażeń gło 
w y.

Poszw ankow ana odstaw iono do 
szpitala miejskiego w Katowicach, 
gdzie pozostała na kuracji.

W inę w ypadku ponosi m otocykli­
sta z powodu nieostrożnej jazdy.

w y ch  policji lw ow sk ie j, z a u w aż y ł 
na  u licy  - -

starego cygana w  towarzystwie  
młodej dziewczyny,

k tó re j tw a rz  p rzy p o m in ała  łu d z ą ­
co poszuk iw ana  panienkę. Z ain ter 
p e lo w an a  p rze z  po lic janta, ośw iad  
cz y ła  w p raw d zie , iż  je s t ro d o w itą  
cy g an k a , m ów iła  to  jednak  jakoś

tak bez przekonania, że odpow ie­
dzi w y d a ły  sie posterunkow em u 
wyuczone. P rzy tem  sta ry  cygan 
przez ca ły  czas spoglądał na dziew 
czynę wzrokiem , w  k tórym  przebi 
jał się rozkaz i groźba.

Na rozkaz polio anta. s ta ry  cy ­
gan oddalił się i w  tym  momencie 
młoda cyganka

Ostatnia of ara „Modrzejowa"
wydobyta z głębin kopalni

SOSNOWI EC 15 9. — Te!, wt. — 
Dziś po 8 dniach pracy przy odkopy­
waniu zwaliska na kopalni Modzejów 
wykopano zwłoki piąjpgo górnika ś. p. 
Józefa Wrony, który poniósł śmierć 
podczas katastrofy spowodowanej obe­
rwaniem sie zwałów węgla.

Zmasakrowane zwłoki W rony znaj­
dowały si ęjiiiż w stanie rozkładu.

Jak nas informują, na kopalni Mo- 
drzejów bawił z ramienia Ministerstwa

P racy inż. Jakubowicz z wyższego u- 
rzędu górniczego, który przeprowadzał 
wstępne dochodzenia w sprawie przy­
czyn katastrofy. Na podstawie opiuji 
inż. Jakubowicza do Modrzejowa przy- 
jedzie komisja ministerialną, która o- 
statecz-nie ustali co było przyczyna ka 
tastrofy i kto ponosi odpowiedzialność.

Pogrzeb zabitego górnika odbędzie 
się w niedzielę.

RedaKtor łTtleryzufącef gazety
sKazany za oszczerstwo na więzień e
,Z Bielska donoszą: W  dniu dzi­

siejszym  zakończyła się ostatecznie 
kilkakrotnie odraczana spraw a o 
zniew agę przeciw  redaktorow i „Be- 
skiden Laendischerr Ztg.“ Adolfowi 
C hrystjanusow i. H itleryzujące to.pi 
smo zaatakow ało  w swoim czasie 
straż  pożarną w Kamienicy, a  zw ła­
szcza jej kom endantów  Adama Ga­
zu ra i Andrzeja Poetseha zarzuca­
jąc straży  pożarnej dokonywanie

kradzieży w czasie akcji ratunko­
wej oraz zjaw ianie się do akcji w 
stanie n ietrzeźw ym .

Pozałem  artyku ł ten zarzucał, iż 
komendanci tej s traży  urządzali so­
bie przejażdżki p ryw atne  zakupio­
ne,m za grosz publiczny luksusowem  
autem .

W  wyniku rozpraw y C hrystjanus 
został skazany na 6 miesi-ecv w ię­
zienia.

W y n iR i b i e g ó w
na torze wyścigowym w Brynowie

Miimo nf-cipewnę-j pogody, udział p-u- 
bkcziniośiCii w  piątym d # u  w yśoigów  
ikoiumych w  czw artek  był n a d e r . liczny.

W pferwsizej z płotami sprzedażnej 
ogólmy -faworyt Warszawsiaik zawiódł, 
w ygrała niespodziewanie Irena p. St. 
Prydera pod.. cihł. Gryzą w 3‘25“, 2) 
Dziewoja, 3) Warszawiak, 4) Herold. 
Tok zw. -36 zł., fr. 21 i 10.50.

Druga płaska- 850 mitr. w ygrał Fliirt 
p. L. J. bar. Kronenbe-rga pod chł. Bie­
si adizińsikrim w P ‘56“,. 2) Mandaryn, 3) 
Drab II. Tot. zw. 8.50 zł.

Trzeci z plotami 2.400 nntr. n-aijoie- 
kawsizy wyścig; przy celowniku na 
pierwszem miejscu łeb w łeb przyszły 
Gere-za p. per. E. Racbw ataki ego pod 
chł. Kurowskim i Córa p Łuszcz,k:ewii- 
cza -pod j. Clromiezem w 2‘53“, 3) Pech 
4) Bramka II, 5) DorotJka, 6) Bills, 7)

Ci ośką, 8) Cy-ranka. Tot. zw. 9.50 i 15 
zł., im. 6. 7 i 7.50.

W  czwartej ptetoie-j 1,600 rotr. jy-erw 
Siz-e nweijsce zajęły konie Jemioła III i 
Radonia ,p. Ign. hr. Młellżyńakriego pod 
j. Konfeazny d Wachowiakiem w  1‘46“,
3) Primcipes®ai, 4) Laoc-oon, 5) Roi Bar 
de, 6) Harda. Tot. zw. 6 zl„ m. 10,50 
■i 7.50.

Płata -płaska sprzedażną 1.600 mitr. 
wygrała faworytka Piosenka ip. I.gn. 
h-r. Młelżyńsikiego p-od j. Koinóeczinyim 
w 1‘46“, 2) Br.ato II, 3) Herod Baba,
4) Podiofonikia 5) Jwlijasz, 6) Bomiton. 
Tot. zw. 21.50 zł., im. 9 5 20 zł.

W ositaitnii-ej gonAtwfe *  przeszkoda­
mi 4.000 mitr. w ygrała B-ałsaim wa p. 
W .  Rościszewsikieigo pod właścicie­
lem w 5‘05“, 2) Zagończyik, 3) Gaizł- 
rnuir. Tot. zw. 9.50 zł.

jakgdyby ocknęła się ze snu 
hypnotycznego.

Przyznała , że jest poszukiw aną ©d 
lat dwu Pełczyńską i opow iedziała 
sw e losy. .

W  ciągu całych dwu lat pędiziła 
w raz  z  cyganam i życie koczowni­
cze i w ędrow ała  po całym  kraju. 
Już w  kiillką tygodni po ucieczce 
swej z domu rodzicielskiego, w pa­
dła w  oko starem u wodzowi, któ­
ry  bez najm niejszych skrupułów  
odebrał ia swemu synowi i uczynił 

z niej swa kochankę.. 
P róbow ała niejednokrotnie bunto­
w ać się przeciw ko temu, ale wsz-el 
ki jej opór słabł, gdy tylko s ta ry  
Biliński p rzeszył ją sw ym  dziw ­
nym tw ardym  wzrokiem. Z resztą 
za krnąbrność k a r a ł . ją chłostą i 
nieludzkiem w prost znęcaniem się.

Nieszczęśliwa dziew czyna, ofia­
ra w łasnej lekkomyślności, z r-adoś 
cią przyjęła w iadomość, że 

nie wróci już do obozu 
cygańskiego 

i z drżeniem oczekuje chwili, w  
k tó re : zobaczy znów swoich ro d z i. 
ców. Do Kałusza będzie odstaw io 
na pod konwojem policyjnym, n-a- 
razie zaś umieszczono ją w lw ow ­
skim urzędzie „szupasow ym “.

S tarego Bilińskiego aresztow ano 
w raz  z synami za uwiedzenie nie­
letniej.

:) *  (:

Węgiel uradz ony
z hałd  Kopalni

W dui-u wczorajszym rozpatrywał 
sąd grod-z-ki w Katowicach sprawę kil­
ku- bezrobotnych z iBelszowic, oskarżo 
nych o krad-zież węgla z hałd .kopalni 
Hil-den-brandt w Nowej Wsi. Oskarżeni 
tłumaczyli się, iż posunęła ich do tego 
skrajna nędza i węgiel ten zużyli na 
własne potrzeby.

Sąd biorąc pod u-wagę ciężkie ich po 
łożeń e, zasądził każdego na karę p-o 
tygodniu aresztu, zawieszając jedno­
cześnie wykonanie tej kary na prze­
ciąg lat 2 eh.

Rozprawę prowadził dr. Fiucek.

Kuchta a n n to  b fż u e r j l
Z Bielska donoszą; W  mii-e-sakamu 

Józefa Waliczka w Gzechow-łcach de>- 
kom-anio pod nieobeemość domowin-iików 
znacznej kradiziieży, zabierając więk­
szą ilość biżuterii i kilka monet zło­
tych oraiz drobna gotówkę. O kra­
dzież tę podejrzewa p. Waliczek s łu - , 
żąeą, Katarzynę Nagllk.

J E R Z Y  W A L D E N

M iędzy 5
(towieść sensacyjna)

Ale R a w icz  nie był n iebezpieczny, ją zaś  
zaczą łem  tropić i już kogoś podejrzewać.  
Należało w ięc  tylko utwierdzić mnie w  
tych przypuszczeniach, co b y ło b y  usm aże­
niem dw óch pieczeni na jednym ogniu, 
g d y ż  rów nocześn ie  profesor zaczął się  
sam  obawiać, czy  s łużący  w ypadkiem  nie 
widział,  jak, n a sta w iw szy  płytę  ze sw oim  
g łosem , potajemnie opuścił gmach Radja.

W  ten sposób rzucając podejrzenie na 
Pietrzaka, a następnie usuwając go z gro­
na żyjących  przez fikcyjne sam obójstwo,  
um arzało się w o g ó le  śledztw o, które po­
winno b y ło  w ó w c z a s  s tw ierdzić  zgon  
R raw dziw ego  w inow ajcy .

V •—  Ale, g d y  na p od staw ie  obserw acji

pod eszew  stw ierdziłem , że P ietrzak tego  
dnia wcale nie w ych od ził  z domu, poją­
łem, że to w sz y s tk o  było pułapką, sk iero­
w a n ą  przeciw ko mnie, abym  wpadł vv nią 
na lep mojej w łasnej  teorii.

Stark, któremu nigdy w  życiu  nie zda­
rzy ło  się w y g ło s ić  tak wielkiej przem ow y,- 
zatrzym ał się dla nabrania oddechu.

Słuchający  go z podziw em  Głębocki sk o ­
rzysta ł z tej pauzy:

Do jakiego stopnia pańa obecne  
tw ierdzenie  jest s łuszne, m oże s łużyć , ja­
ko  dow ód, z identyfikowanie m aszyn y  do 
pisania. O bydwaj skojarzyliśm y to odkry­
cie  z osobą Franciszka, zapominając, że  
je szcze  ła tw ie jszy  dostęp do niej m iał  
sam  profesor.

—  I w ogóle , o p ra co w a w szy  ca łość  pla­
nu'’ genjalnie —  zabrał nanow o głos Stark  
—  w  drobiazgach nie potrafił uniknąć sz e ­
regu błędów . Chcąc do reszty  skupić po­
dejrzenie na zm arłym  s łużącym , p odrzucił1

do jego r zeczy  skradzione pieniądze, a 
rów nocześn ie  nie usunął fotografii, która  
później bardzo się p rzyczyn iła  do rozw ią­
zania zagadki.

. —  Mimo tych b łęd ó w  —  o d ezw a ł  się  
po chwili Głębocki — muszę w yznać , że  
w  całej mojej praktyce nie zdarzyło m i  
się  spotkać tak w yrafin ow an ego  zbrodnia­
rza.

—• Jest to typ pedanta —  przyznał Al­
b i n * — I tę sam ą system atyczn ość ,  którą  
od znacza ł  się na terenie swojej nauki, 
p rzen iósł na teren zbrodni. P rzv czem . w e ­
d ług  mnie, nie odrazu p lan ow ał zbrodnię. 
Chciał to zrobić zręczniej, nie w łasnem i  
rękami, ale chorobą. I do tego s łu ż y ły  
anonimy. M iały  one zdopingow ać ataki 
serco w e , na które sie uprzednio sk arżył  
L udw ik  i p rzy śp ieszy ć  i tak rychłą  sp o - .  
dai ew an  a śm i e r ć .

D ok oń czen ie  nastąpi.
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Rozmodlony tłum całuje lokomotywę
wiozącą n a  w y w c z a s y  cadyka ze Zduńskiej Wo i

Podróże cadyków  połączone są 
zaw sze z szalonym en tuz, a zmam 
w spółw yznaw ców . Niedawno opi 
syw akśm y  królewskie w prost po 
witanie, jakiego świadkami były  
miasta, przez które przejeżdżał 
głośny cadyk  - cudotwórca z Beł­
za, udając się, na w yw czasy  do 
Ta ta row a- obscnie mamy znów 
do zanotowan a tak :esame zdarzę 
nia w  czasie podróży do Krynicy 

cadyka ze Zduńskiej Woli.
Ten cudotwórca, jest to mały, 

siwobrody. chudy Żyd,, Liczący 
ponad sześedz!es:atkę. Jechał do 
K ry n c y  na kuracje w to w arzy ­
stwie swej żony.- starej matrony, 
o obfitych kształtach, młodej uro­
dziwej córki, ubranej bardzo ele­
gancko i dystyngowanie, oraz sy­
na „następcy tronu" — ośmiolet- 
irego- a już poważnego dz/ec ąika. 
Chłopak ubrany jest w  stró-j ma­
rynarkow y i

rozmawia czysta,,, niemczyzną,

Strzelanina i pościg
za przemytn Rami
W czorajszej nocy. na zielonej g rani­

cy w pobliżu S tarego 'Gródka z-auw a-.
żył patro lu jący  strażnik graw cany kill- 
fcuiO®3ib;oiwą- szajkę orzem ytó-ozą. za- 
łiwerzająćą się pirz-eikiraść- z 'ow ocam i 
lOotudlnrio-wemi: i wiieJlśzą iliościią .zapra­
w y do zono.
_ Kiedy mą w ezw anie do zajrzyunamiia 

się przem ylwicy miie .r-eagowaiM, słifaiż- 
ńćk oddal 5 strza łów  w ich kireruihikiu, 
k tóre jednak chybiły.

W  wymóku -pościgu -został u jęty  je­
den z  or.zeimiytnilków Józef N'fca z Szar 
leja, zaś resizita zbiegła na sit-ronę -niie- 
miieeka.

P rzy  Niiele znałezśomo 30 tóg. -rodizyti 
ków.

REPERTUAR
TEITfgUPOlSKEGO

Piątek  dnia 15 li. m. „Pocałunek 
przed lustrem ", godz. 20.

Sobota, dnia 16 b. m „Odsiecz W ie­
dnia" dla szkół godz, 20 

Sobota dnia 16 b. m. „Kiedy w ró­
cisz", godz. 20.

Niedziela 17 b. m. „F reuk in  D oktor11 
godz. 16; „Kiedy wrócisz" godz. 20.

Poniedziałek 18 b. m. „Cyrulik Se­
w ilski" w ystęp O pery warszaw skiej, 
godz. 20.

PRZFDSTAW1ENIE POPULARNE 
W  niedziele dnia 17 b. im o godz. 

16-ęj po pot. po cenach, najniższych 
sensacy jną szpiegow ska sztuka „Freii- 
Jein doktor", której treścią  jest histo­
ria  niem ieckiego szpiega podczas w oj­
ny św iatow ej. Ora cały  zespół. 

R eżyserow ał p. Biesiade'cki.
„KOBIETY I INTERESY"

Oto ty tu ł koinedji W roczyńskiego, z 
której próby pod kierownictwem o. Ko 
chanow icza sa w pełnym  toku. Boga- 

z ctw o i now ość tem atu, podpatrzenie 
z jaw isk  życia w spółczesnego, b łysko­
tliw y i pełen pikanterii dowcip w łaści­
w y  wysokiem u kunsztowi pisarskiem u 
au tora sa. nieprze.cietnemi zaletam i no­
w ej komedii W roczyńskiego. W  ob­
sadzie figurują czołow e siły zespołu. 
P rem iera  w  przyszłym  tygodniu. 

Poniedziałek: „C yrulik Sewilski". 
TEATR POLSKI NA PROW INCJI 
Poniedziałek; „Fretilein Doktor". 

GOŚCINNE W YSTĘPY OPERY 
W ARSZAW SKIEJ.

W  poniedziałek d-n:a 1'8 b. m. o go­
dzinie 20-ej wieczorem w realizacji 

stałych gościnnych występów, daje na 
pierwszy w ystęp Opera W arszaw ska 
nieśm iertelne dzieło R ossiniego, pełną 
humoru i skrzącą si ędowcipem operę 
„Cyrulik Sewilski" w obsadzie czoło­
wych sił O pery W arszaw skiej.

K apelmistrz Jerzy  Billich Szczegóły 
w afiszach. B ilety sprzedaje Kasa T ea­
tru. Telefon 34-48.

gdyż języka polsk!e«o nie zna zu­
pełnie, mimo że urodź ł ś:ę i żyje 
w  Po-’ece. Polskiego języka tre 
zna również jego papa -. cadyk, 
ten jednak dia odmiany posługuje 
s :ę w yłąezn :e żargonem.

Już w Koluszkach, na powitanie 
cadyka zebrał się olbrzymi tłum 
chasydów. Gdy pociąg zajechał, 
cudotwórca ukazał -się w oknie i 
podał rękę najbliżej stojącemu ż y ­
dowi. W ó w c z a s , nastąp ła scena

Za zn ie  w agę  tryb u n ału
d osfa l £1 lata w ię ż  en ia

przegrodzie dla. oskarżonych.
Kapiak znieważył wówczas czynnie i 

słownie sald oraz eskortującą -go poli­
cję!

W wyniku wczorajszej rozpraw y zo

Przed  izbą karna wydziału zamiejsco 
we,go sądu okręgow ego w Król.' Hucie 
odpowiada łw czoraj recydyw ista Ru­
dolf Kapiak, k tó ry  sądzony- przez tę 
sam ą izbę w m arcu b. r. za  kradzież 
targnął się w czasie rozpraw y na try  j ' stal skazany  na dwa lataW ięzienia, 
bunał zam ierzając się Sawą stojącą w

P z e ź n i k  - kamienkznik
óftl.ał w rzątk iem  restau ra tora

Pom iędzy właścicielem kam ienicy 
rzeźnikiem Mikołajem Nika w Król. 
Hucie (M ickiewicza 59) a jego lokato­
rami dochodź,iłb często do scysyj.

W  czasie aw an tu ry  jaka wczoraj wy 
nikła pom iędzy ka-inię-n-iezntkiem a za-

Mrggzk® - wywbdowesytłą złodziejów
Cela banda pod Kluczem

W  . wyniku dochodzeń policyjnych, 
prowadz-onych w sprawie szeregu wię. 
kszyc-h kradzieży i w łamań na terenie 
W ielkich Katowic ustaltuio. iż spraw ­
cami ich sa mieszkańcy Zagłębia Icek 
Lewita, Marj.au D rzazga, Tadeusz Fiu 
der i E stera  B aum garten. Ta ostatnia 
pełniła funkcje wywiadowcy, stw ierdza 
jąc  przy  pozornej żebraninie, gdzie 
mieszkanie pozostaw ione jes t bez opie­
ki.

Całą szajkę przytrzym ano przyczem . 
stwierdzono, że na jej konto należy za 
pisać również i włamanie do mieszka 
nia p rokuratora  Mehoffera. Łącznie wy 
rządzili oni szkód na klkadziesiąt ty- 
sęcy złotych.

Część skradzionych- łupów znalezio­
no ,w  Sosnowcu u paserów  Borucha Da 
wid o wicz.a, Szlam y Goldsteina i Marji 

' Scheneimannowej. P rzy trzym anych  prze 
kazano wraz z dowodami władzom są 
dowyłn.

Dwie szajki włamywaczy
puszty do więzienia

Przed  sądem okręgowym w Król. 
Hucie odbyła- się rozpraw a przeciw,ko 
szajce w łam yw aczy, k tó ra  grasow ała 
na terenie Katowic, W ielkich Hajduk i 
Świętochłowic, z Alojzym Krc-npiece-m 
na czele. :

W  wyniku rozpraw y Kronpieca za­
sądzono nią 5 lat więzienia, zaś 5-ciu 
jego tow arzyszy  skazano po  6 mie-się-

OtfuiiFCf uez uienisdiy
Z aTirn. Gór doinosza (W ): Ubiegł aj 

nocy w łamali się nieznani 'sp raw cy  do 
składiu koliom; alneigo Anitoiniiago Kalib 
nowsikiiiego w Radizńomikowi-e (Hugona 
2 ) .  g-dizde sikradiłi k-ilika skrzynek piwa, 
wó-djki monwipoiliowej w iększą ilość w y 
robów  tytoniow ych o-raz różnych to­
w arów  gateiniteryijin.yćłi w artości 200 
złotych.

cy każdego..
Druga, taka rozpraw a prze'ciwuo J. 

Kądzielowi, Łakocie i Alojzemu Nowa­
kowi i trzem tow arzyszom  skończyła 
się zasądzeniem Kądziela na 4 lata, Da­
ko ty  n a . dwa lata, Nowaka na jęden 
rok, zaś resz ta  otrzym ała karę po 6 
miesięcy więzienia.

  * -------

Ukrtoin redukcja
Naskutek pertrak tacy j prow adzo­

nych przez inspektora pracy inż. W e­
sołowskiego z dyr. kopalni Bra-dia i ra­
dą załogową, zam ierzona przez dyrek­
cję kopalń ks. Pszczyńskiego redukcja 
kilkuset robotników została zm niejszo­
na do 40 proc.

Opera w m a rs k a  © Kilouieaoli
D yrektor T eatru Polskiego w  Kato­

wicach p, M arian Sobański podpisał li­
niowe z pełnom ocnikiem filii O perow ej 
Zasp w W arszaw ie, oraz kierownikiem  
„gościnnych w ystępów " opery w a r­
szaw skiej p. W ienerem  — w następ­
stw ie czego w sezonie teatralnym  1933 
— 1934 odbyw ać się będą stale w ystę ­
py  opery w arszaw skiej ze w spółudzia 
leni najw ybitniejszych solistów pol­
skich. O tw arcie sezonu operowego na­
stąpi w  poniedziałek dnia 18 b. ni. i da 
ną będzie opera genialnego kom pozy­
tora G. Rossini‘ego „Cyrulik Sewilski". 
W ybrano  tę operę na otw arcie, ze 
względu na przypadające w tym  roku 
100-lecie istnienia Opery w  T eatrze 
W ielkim w  W arszaw ie, k tóra rozpp- 
częła- swój sezon rów nież „C yruli­
kiem ". W arszaw ska opera w ystaw iła 

i tę operę z całym  pietyzm em  w nowej 
1 inscenizacji, oraz znakom itej reżyserii

m ieszkającym  tani restauratorem  Felik 
sem Bernardem  rzeźn-ik,' oblał restaura  
tora wrzątkiem.

Poparzonego B efnarda odwieziono do 
szpitala miejskiego w Król. Hucie, a 
w łaścicielem domu zajęła się policja.

Zelw erow icza i w  now ej szacie deko­
racyjnej i kostium owej, nieodżałow a­
nej ś. p. Prof. D rabika.

W  koncertow em  w ykonaniu przed­
stawienia opery w arszaw skiej w eź­
mie udział: primadonna opery najw y­
bitniejsza śpiew aczka młodej genera­
cji M aryla K arw ow ska w  roli Rosiny. 
Św ietnym  jej partnerem  bedziie do­
skonały tenor liryczny opery Janusz 
Popław ski. N iezrów nana kreację Don- 
Basilia w  Polsce stw arza  Zygmunt 
R ossoczy dyr. opery narodow ej. F iga­
ro — August W iśniew ski — ryw alizo­
w ać będzie w doskonale przem yślanej 
grze aktorskiej z św ietnym  Bartolo 
Bolesław em  Bolko. Kapitalna postać 
przestarza łe j zalotnicy stw arza Ada 
Lenczew ska-Sław ińska. P rzy  pulpicie 
kapelm istrzow skim  znany publiczności 
katow ickiej D yr. Je rzy  SilHch. Krero- > 
w nictwo organizacyjne; Leon Wiener. J

niezwykła. Uszczęśliw ony euasyd 
niezwłocznie podał rękę sw ym  są­
siadom, ci znów dalej stojącym i 
w ten sposób dotknięcie ręki cad y  
ka." cherć pośrednio, 
przeniosło łaskę na ca ły  tłum kil- 

k otysięczny  
N'e.którym .nie w ystarczyło  to. 
Modląc się. żarliwie, poczęl cało­
wać wagon wiozący cadyka- u na 
wet.;, lokomotywę.

Z niiemmeiszym entuzjazmem 
w ta l i . cudotwórcę . żydzi krakow-. 
scy, którzy -do tego stopu a w y­
pełnij p e ro n . dworca kolejowego, 
iż nikt z pasażerów n;e mógł się’ 

[p rzedos tać  do pociągów, w czasie 
postoju wagonu cadyka. Rozfam- 
tyzową.ny tłum tak gwałtown e 
t łoczył s ę  do pociągu dia u r z e n a  
oblicza cudotwórcy, iż 
s tratowano na śm ierć jetfnego z 

entuzjastów ,
W tej chwili cadyk zduńsko-woł 

ski znaiditiije s ę  już w Kryn cy.

C/y u leg ł lio a tflr iM ?
Jeszcze 3 b. m. wydalił, się z doim-tl 

rodizóców. w , Król. Hucie (Katowicka 
45) 18-letmi Ryszard W::śnlO'wsk: i do­
tąd nie powrócił. Rodzice zagiń-o-ne- 
gó oba wlała się,, iż uległ on jakiemiuś 
w ypadkowi. Ktoby posiadał jaik'eś w 
tym  w zględzie wiadomości, niech za­
wiadomi policję lub rodziców.

R A D J O
Katowice. Sobota 16 września 

1933 roku
7.00 — T ransm isja  z Oleska v  250-tą 

rocznicę O dsieczy Wied-eńskiei. 7.15 M 
G im nastyka. T.30 — Muzyka z p ły t  
7.52 — Chwilka gospodarstw a- domowe­
go. 9.00 — D. c. T ransm isji z Oleska'. 
11.50 — Syignat czasu i hejnał z K ra­
kowa. 12.05 — 13.00 —• Muzyka (P ły ­
ty) f komunikaty. 14.55 — 16.00 ~  Mu 
zyka (płyty) w przerwie Kom unikaty 
gospodarcze. 16.00 — Audycia dla ebo 
rych. 16.30 — Skrzynka dł-a dzieci.,
17.00 — Odczyt z W arszawy. 17.15 — 
Muzyka lekka. 18.15 — Odczyt o. i i  
„Jan Kaspro:wicz a T a ras, Szewćzemko** 
18.35. —: Recital skrzypcowy Zdzisława. 
Roesnera. 19.10 — Prof. dr. Witold; 
Wilkosz: „Nowy' światopogląd *' zvcz- 
n y — Pojęcie mąterji" 19-25 — Pozmai 
tości. 19.40 — Kwadrans hterackh 20 00 
— Muzyka lekkai 21.30 — Koncert Cho 
pinowski w .wyk. Zofji RabćewIczowea.
22.00 — 24.00 — Muzyka taneczna w 
przerw ie wiadomości sportowe i m eteb 
rol-ogiczne. ______ ____

111 f n s z e n ig  Ul P?

NAUKI ii mistrza piekarskiego po­
dejmie sie chętnie 15-letni młodzieniec 
z porządnej rodziny, dobrze zbudowa­
ny, silny i pojętny. Łaskawe zgłosze­
nia do administracji ..Nowego Czasu" 
pod „uczeń piekarski" _____

KATOLICKA Organizacja Kobiet 
Pracujących w  Katowicach ni. Juliu­
sza Ligonia 36 m. 8 pośredniczy bez­
płatnie w dostarczaniu wykwal'iiko- 
wanycli pracownic wszelkich zawo-
dów. ___ _

DŁUGOLETNI kierownik Spółdzielni 
Spoż.' oraz piastujący przez k łka la* 
odpowiedzialne stanowiska w Frrnacl 
na G. Śląsku, znajacy księgowość sy­
stemu amerykańskiego. posziikii*e ia* 
kieikolwiek posady w  handlu z -' 'krom 
nem wynagrodzeniem. Na żądanie mo­
że przedłożyć poważne świadectwa 
i referencie oraz paręset złotych kau­
cji. Łaskawe zgłoszenia nadsyłać: Lu 
bliniec, G. Śl., ul. Sobieskiego, Kiosk 
p. IJniewicza. ,

KOBIETY wszystkich zawodów, 
również 1 poszukujące pracy n-ecb ®e 
własnvm interesie zgłaszała s!o- do _Ka 
toTckiej Organizacji Kobiet Praenią- 
cych w Katowicach, ul. Juliusza Ligo­
nia 36 m. 8.
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Tajemnice toru wyścigowego
Nr. 356

Kosmala okazał się zuchwałym i mógł 
stać się groźnym zarówno dla Matrasza jak 
i dla Rity. Ani myślał o tern, aby opuścić 
mieszkanie Matrasza, chociaż ten zażądał 
tego stanowczo.

’ — Nie wyjdę stąd, będę tutaj mieszkał. 
Cóż wy myślicie, że zwalicie całą winę, 
sami będziecie siedzieli jak u Pana Boga za 
piecem, a ja będę musiał jak pies wściekły 
ukrywać się przed ludźmi? Nie może być 
inaczej tylko albo mi dacie możność utrzy­
mania się, albo też wszystko mi jedno, dzi­
siaj oddaje się w ręce policji i niech z nami 
wszystkimi zrobi koniec.

Matrasz był przekonany, że Kosmala 
groźbę swoją wprowadzi w czyn. Wszak 
był to człowiek gotowy do wszelkich sza­
leństw pod wpływem głodu narkozy. A te­
raz widać dawno już nie używał ulubionej 
trucizny, więc mógł popełnić wszystko. Na­
leżało więc w jakikolwiek sposób ułagodzić 
go. Już nawet nie chodziło mu o siebie, bo­
wiem co do niego władze nie miały już żad­
nej wątpliwości i umorzyły śledztwo. Cho­
dziło mu o Ritę, która w dalszym ciągu by­
ła przedmiotem dociekań prokuratora sądu 
.okręgowego.

Zeznania Kosmali mogły obciążyć ją bar­
dzo a do tego Matrasz za nic na świecie nie 
chciał dopuścić. Więcej mu nawet.chodziło 
o bezpieczeństwo Rity niż o  jego własną 
dolę.

— Źle mnie zrozumiałeś doktorze —4 
rzekł do Kosmali, — ani mi przez myśl nie 
przeszło, żeby w jakikolwiek sposób od­
wracać się od ciebie. Za wiele razem prze­
szliśmy w życiu, żeby móc tak swobodnie 
patrzeć na cudzą niedolę. Bądź pewny, że 
ani ja ani p. Rita nie zapomnimy o tobie' i że 
zrobimy wrszystko. ażeby poprawić twą 
dolę. Ale musisz zrozumieć, że ty jesteś 
człowiekiem ściganym i gdyby policja za­
stała cię u rrmie sprawiłbyś mi więcej kło­
potu, niż sobie pożytku. Ż tego wrzględu nie 
możesz zostać tutaj ani chwili dłużej. Jak 
wiesz środki moje są ograniczone, ale będę 
się starał przyjść ci z pomocą zawsze wte­
dy, kiedy będziesz w potrzebie. W  tej 
chwili nie mam zbyt wiele pieniędzy, 
wszystkiego zostało mi 20 zł., więc podzie­
lę się z tobą tą sumą po bratersku.

Kosmala kiwał głową i na ustach miał 
‘ uśmiech szyderczy. Było widać, że nie 
wierzy w  to co mówi Matrasz. Jednak, gdy 
żokiej wyciągnął do niego rękę w której 
błysnęła moneta 10 zł. chciwie wyciągnął 
po nią rękę.

— Jestem w takiej sytuacji, że kupiłeś 
mnie nawet za te marne parę, groszy. Kie­
dy jednak mogę się spodziewać, że dostanę 
od ciebie trochę więcej pieniędzy, żebym 
mógł przytulić się gdzieś na pare dni i od­
począć? Strasznie ciężkie chwile przeży­
łem, ale cóż to ciebie może obchodzić. 
Zresztą ja nie wymagam pieniędzy od cie­
bie. Ja wiem, że tv jesteś biedny człowiek" 
tak samo, jak ja. Ale ona musi nam dać pie­
niędzy, ona musi zabezpieczyć mi los. 
Przecież to przez nią wpadłem w tę całą 
sprawę.

— Kiedy pani Rita także nie ma obecnie 
Większych środków.

— Cóż z tego, ale ona jest kobieta, pięk­
na kobieta, nie widziałeś iak rzucali jej pod 
stopy pieniądze, mało to się napatrzyłeś na 
warjactwa tego starego Orłowskiego. 
Piękna kobieta zawsze może mieć pienią­
dze, kiedy tylko zechce. Jeden przyjazny 
uśmiech do jakiegoś starszego pana i już 
ma czek.

Matrasza bolały te słowa, chociaż w  du­
szy musiał przyznać, że Rita wielokrotnie 
dawała podstawę do takiego sądu o niej. 
Zresztą Matrasz nie chciał teraz ani sło­
wem podrażnić Kosmali, wiec rzekł:

— Masz rację, pójdę do niej, ona musi 
wystarać się o pieniądze.

W  duszy jednak postanowił nie chodzić 
do niej, raczej uda sie natychmiast do p. Or­
łowskiego i weźmie zaliczkę na  konto przy­
szłego uposażenia. Przypomniał sobie, że 
obiecał być w ciągu dnia dzisiejszego u Or­
łowskiego i dlatego przynaglał Kosmalę, 
aby opuścił mieszkanie.

— Jak wyjdę na miasto, przecież widzisz 
te łachmany, które mam na sobie.
mi dać jakieś ubranie.

Matrasz poza tern jednem ubraniem, 
które miał na sobie, posiadał tylko odświęt­
ny garnitur. Nie chciał oddawać go Kos­
mali więc coprędzej zrzucił z siebie ubra­
nie, przebrał się w  nowe, a Kosmali od/M 
to, w którem chodził codziennie.

— Przyjdę tutaj dzisiaj wieczorem o 
S-ej. Jeżeli nie znajdę nigdzie żadnego 
schronienia, to będziesz mnie musiał prze­
nocować.

— Ależ człowieku opamiętaj się, przecież" 
ja mieszkam sam. W  tym jednym pokoiku 
śpi także moja siostra, przecież nie mogę 
tutaj przetrzymywać nikogo u siebie,

— Ależ nie bój się o Swoją siostrzyczkę, 
nic jej nie zrobię, dzisiaj chcę tylko spać.

Wyszli razem na ulicę. Kosmala stracił 
pewność siebie, która cechowała go w, 
mieszkaniu. Teraz odszedł od Matrasza, 
postawił kołnierz marynarki i starał się 
możliwie ukryć swą twarz przed wzrokiem 
ciekawych.

Na Marszałkowskiej zniknął gdzieś \v 
tłumie ludzi. Matrasz nie szukał go wcale. 
Był bardzo zadowolony, że nareszcie stra­
cił niepożądanego towarzysza. Z pierwsze­
go telefonu, jaki napotkał, zadzwonił do 
mieszkania Orłowskiego. Telefon odebrał 
‘Jur.

— Czekam na pana, niech pan zaraz 
przychodzi.

Po kilku minutach stanęli naprzeciw sie­
bie. Jur wyciągnął do niego rękę. Był już 
zupełnie zdrów i wypoczęty po łódzkich 
przejściach i ciężkiej chorobie.

— Cieszę się bardzo, że Dana widzę. P o­
dobno został pan zwolniony od podejrzeń
za tą aferę w stajni. Skoro sad nie ma do

pana pretensji, to i ja nie będę rościł żad­
nych i na dowód tego chcę pana przyjąć z 
powrotem na stałego żokieja. Wie pan do­
brze, że jesteśmy mocno spóźnieni w sezo­
nie, że dotychczas, aczkolwiek konie nasze 
są zapisane i przyjęte, to jednak żaden z 
nich nie brał udziału w gonitwach. Forma 
ich przedstawia trochę do życzenia. To też 
musimy wytężyć wszystkie siły, ażeby je 
poprawić i wyszykować do wielkich na­
gród jesiennych. Będzie pan miał znakomi­
tą możliwość do wykazania, się swoimi 
zdolnościami i powiedzmy sobie szczerze 
do rehabilitacji.

— Będę się bardzo starał, może pan być 
pewny.

— Wierzę, warunki pozostają niezmie­
nione. Czy potrzeba teraz panu pienię­
dzy?

— Owszem, nawet bardzo.
Jur podszedł do kasy i wyjął 100 z?. 

Przez ten czas iMatrasz miał sposobność 
przyjrzeć mu się dokładnie. Wspaniała syl­
wetka, jaką niestety nie mógł poszczycić 
się żaden inny artysta Warszawy, wyda­
wała mu się teraz jeszcze smukłejsza w 
pięknym garniturze sportowym. Krucze 
włosy w licznych falach piętrzyły się sta­
rannie ułożone.

Matrasz myślał sobie, że Ricie można po­
winszować dobrego gustu. A jednocześnie 
zastanawiał się jak mogła ta piękna kobie­
ta zwrócić na niego uwagę mając tak pięk­
nego męża. Jak silna musiała być żądza 
gry i żądza zdobycia pieniędzy na wyści­
gach, skoro on użyty jako narzędzie został 
tak po królewsku wynagrodzony.

Gdy Matrasz wypisał pokwitowanie na 
zaliczkę, Jur spytał go:

4— Niech mi pan powie, to już rzecz zu­
pełnie prywatna, czy nie widuje się pan » 
moją b. żoną? Czy nie wie, jakie są jej o- 
becne losy, gdzie ona się podziewa? Ras 
tylko miałem od niej wiadomość, ale wów­
czas leżałem chory i nie dopuszczono jej do 
mnie.

Matrasz zastanawiał się co powiedzieć, 
czy wyjawić, że Rita już jest w Warsza­
wie. Nie wiedział, czy byłoby to zgodne z 
jej życzeniem. Jur, który w tym momen­
cie wpatrywał się pilnie w jego twarz, od­
gadł wahanie Matrasza.

— Może pan mówić do mnie zupełnie 
otwarcie.

Matrasz spuścił głowę, wolałby nie roz­
mawiać na ten temat. Na jego szczęście 
wszedł w tym momencie do pokoju pan Or­
łowski. Jur jakgdyby nie chciał dopuścić 
do odgadnięcia tematu rozmowy, powie­
dział:

— Powrócimy jeszcze do tej sprawy.

Musieli jednak obaj rozmawiający z sobą 
mężczyźni mieć miny bardzo zafrasowane, 
bcwiem Orłowski bez trudu domyślił się 
wszystkiego.

(Dalszy ciąg jutro).
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Pełna tabela wczoraiszegs capienia Loterii P m lw m m i
Początek na str. 1-ej.

20.000 zł. na nr. 57547
5.000 zł. na n -ry : 1704 6110 51684 

132945
2.000 zł. na n -ry : 690 2318 15433 

19587 35795 37998 51870 54909 55514 
6S367 71285 84041 91523 99398
105497 115243 116659 134861
139445 149372 150701 153735

1.000 zł. na n -ry : 8056 11307 14459 
14797 17361 22613 26759 27578 46299 
56513 58385 59768 70438 70795 71572 
7Ś512 78688 80495 89368 90551 91725 
93856 95338 97608 99113 102687 
103917 114995 121401 122831 132990 
142260 142767 148604 149991 150234 
150550 150840

Sprawdzajcie losy w Kolekturze Szczęścia

KAFTAL KATOWICE
Oddziały: Król Huta, T am . Góry, Bielsko 
Tam  padła NAJWIĘKSZA w ygrana w dziejach 

loterji 1.000.000 złotych na Nr. 61415. 
Ciągnienie V klasy trw a od tfn. 23 b. m. 

Główna w ygrana 2.000.000 złotych.

Po 250 zł.
1 i II ciągnienia

212 335 85 405 501 18 28 714 15 17 
947 1313 14 558 80 886 974 2070 141 222 
80 367 75 428 526 600 760 67 947 54 
3163 386 520 779 800 4038 93 97 107 230 
68 95 392 590 706 975 5080 154 479 514 
606 12 14 6458 757 92 801 88 938 68 7085 
86 190 210 300 495 568 87 669 87 8206 
346 97 427 28 59 614 794 896 9050 51 
86 154 819 43.

10018 100 96 479 564 732 11020 112 
207 22 442 44 59 60 717 914 95 12136
65 90 455 717 886 13055 195 204 410 65 
511 72 690 834 931 14002 263 77 338 478 
701 25 83 825 901 15250 61 81 429 647 
709 16081 97 232 466 502 625 759 992 
17129 75 85 242 320 21 31 525 36 606 
35 977 1SI64 240 306 22 432 63 567 753 
941 19079 217 69 81 349 438 515 753 66.

20212 44 383 657 734 67 802 87 94 
952 80 21148 493 511 739 89 22007 97 
113 38 230 371 407 47 747 839 992 23140 
466 502 40 66 79 98 623 44 90 75S 914 
24242 363 447 573 696 892 942 25051 66 
123 88 268 720 26130 91 389 494 586 697 
905 91 27081 148 247 54 301 25 56 463 
76 519 618 42 81 28270 78 88 408 564 679 
821 28 31 50 29039 95 116 280 84 463 
585 736.

30124 61 490 591 629 803 991 31132 
42 249 427 75 77 90 804 976 32156 224 
303 445 571 600 721 958 81 33029 44 352 
487 589 621 774 864 98 909 34041 101 2 
283 367 553 94 652 93 828 35003 72 84 
113 312 562 68 686 983 84 36154 345 641
66 752 87 806 978 83 37026 183 286 309 
19 23 94 416 559 74 90 91 643 95 724
89 3834S 58 422 79 521 767 816 931 66
90 39013 113 52 75 407 62 538 53 621 787 
853 940.

40019 108 401 2 39 558 7Ę 609 888 928 
41030 360 433 43 96 532 69 99 799 881 
958 42140 329 56 445 582 86 672 702 974
80 S3 95 43035 255 335 75 45i 62 553
81 631 85 44074 91 135 91 386 90 467 531 
641 733 51 887 45063 141 48 96 281 551 
58 741 800 7 913 40 98 46042 139 206 
336 96 445 78 531 55 728 67 805 63 73 
904 47016 71 146 278 404 31 619 938 
48257 70 359 447 786 92 813 42 49131 
325 513,

50049 56 262 394 97 538 746 69 857 
922 51006 91 100 226 346 551 664 858 
52012 245 57 66 96 352 432 66 611 42
726 887 90 989 53048 135 281 335 414 98
573 695 789 924 72 87 54052 59 180 299 
428 65 73 86 92 525 39 91 608 15 42
55022 50 165 73 321 29 516 38 612 64
786 873 56078 179 224 353 58 89 438 81 
545 69 613 24 745 908 59 57103 19 58 465 
97 552 635 714 94 876 911 58050 95 122 
306 18 43 46 569 71 680 786 887 948 58 
59088 108 70 243 468 550 688 711 85 
805 71 927.

60158 69 261 359 425 67 541 610 714 
61060 95 237 308 86 518 605 771 824 42 
62001 56 198 315 479 529 56 642 949 
63015 120 21 223 88 334 85 414 46 525 
49 641 85 703 34 86 942 64031 86 158 
97 98 353 430 91 513 44 854 67 991 65158 
60 65 68 344 441 525 664 97 895 947 
66098 130 256 374 83 433 664 708 33 91 
67041 149 94 403 15 568 681 88 68063 
141 96 249 74 524 26 851 83 87 915 
69268 339 421 56 89 542 671 761 893 
931

70040 218 595 97 660 738 921 40 51 
86 71145 229 349 422 702 61 83 916 30

41 72027 41 97 104 79 485 810 923 33 f 
73060 72 138 221 34 437 54 84 92 648 1 
707 56 888 914 74106 92 372 423 501 634 
50 54 940 76 75239 332 35 513 27 669 
92 738 62 817 907.
76036 203 13 434 71 602 806 915 18 
31 77001 32 204 27 464 543 55 63 SI 
659 778 854 57 980 78025 83 94 235 
351 99 598 606 984 79225 66 369 
668 909 91.

80173 78 356 91 420 78 568 976 
81025 61 493 569 96 60S 886 992 
82041 78 482 501 617 718 47 67 930 
81 83038 146 207 378 404 701 893 
84109 19 302 24 42 452 612 745 839 
930 85107 24 37 86 207 95 445 650 
735 988 86125 48 234 85 436 897 
965 87102 284 503 53 634 739 54 
974 88017 112.23 64 78 275 458 67 
95 506 73 626 862 926 89084 103 83 
288 555 876.

90035 69 87 166 308 50 412 26 35 
564 626 709 32 54 887 91008 58 178 
224 505 601 68 923 52 89 92057 88 
227 42 58 95 461 788 850 86 913 
93069 86 93 533 814 950 70 75 
94034 55 281 88 372 620 36 851 942 
80 95099 244 85 527 666 843 61 
96285 302 70 645 54 746 855 901 
97034 163 202 64 78 358 409 659 
760 92 857 98036 55 74 215 311 489 
630 60 808 33 952 99005 96 129 458-

100087 126 52 200 51 306 549 50 
71 628 89 838 51 975 101227 356 
595 102106 36 271 344 94 408 35 46 
538 734 79 913 103085 114 201 8 14 
376 547 63 628 762 69 954 104015 
41 42 112 262 66 428 525 695 955 
105045 218 359 434 528 87 604 62 
63 706 78 930 106001 5 46 105 253 
415 35 502 78 80 668 81 719 72 850 
73 924 50 107283 99 413 108032 104 
213 80 360 86 457 713 16 45 57 899 
997 109111 234 85 367 924 45.

110034 59 147 58 90 286 349 60 
528 671 711 52 816 78 111154 74 
458 513 690 816 963 112167 260 374 
531 834 981 113396 449 517 42 680 
775 868 935 114401 47 525 50 73 
665 819 970 115228 82 301 10 543 
624 116113 31 44 49 239 44 47 79 
698 736 801 32 117585 779 994 
118077 86 270 73 97 301 9 534 51 
650 811 68 71 119036 41 457 58 69 
559 78 91 94 636 53 705 30 92 819 
988.

120018 104 302 423 77 781 83559 
99 973 92 121090 174 409 537 61 67 
88 713 39 62 122080 101 30 75 286 
370 468 546 721 79 93 97 918 70 
123024 36 133 53 281 480 503 24 
721 916 97 124042 49 176 256 61 
396 446 604 48 56 83 89 125019 71 
123 81 201 4 32 34 64 417 548 77 86 
792 802 29 973 126018 37 104 73
95 249 94 381 424 533 68 82 96 669 
798 921 127099 130 304 414 511 51 
97 624 37 782 94 128222 61 352 419 
544 47 70 606 736 823 27 53 966 
129266 516 97 815 33 932.

130133 96 256 482 595 639 916 
131045 181 539 70 633 47 65 78 
132006 45 62 109 51 93 282 416 27 
918 67 133020 97 110 40 328 560 604 
705 19 48 849 99 990 134082 101 16 
364 465 833 69 88 927 135093 129 
207 14 42 636 718 47 890 941 
136036 144 272 74 95 329 42 70 649 
712 37 38 848 945 93 137044 718 
983 138225 67 604 82 853 139041 
401 642 743 874 96.

140058 197 490 888 934 141043 
112 19 54 95 485 614 67 91 752 77 
816 71 954 142023 50 90 123 332 
76 471 543 648 804 143258 99 570 
661 847 144168 97 221 340 85 96 
457 586 668 807 145179 204 84 312 
13 48 62 412 28 30 604 785 825 41 
62 916 146041 56 63 368 80 418 61 
543 81 686 798 800 34 87 91 935 
147065 211 323 35 94 445 524 604 
78 712 81 884 148077 133 217 33 
345 54 409 97 500 52 937 149027 
165 360 63 69 95 503 40 626 37 99 
721 814 902 6.

150021 49 328 96 407 62 693 S35
85 87 151227 425 627 857 152016 35 
99 292 473 528 701 69 819 50 
153073 86 139 239 496 539 82 684 
830 912 27 154184 90 93 361 403 
648 797 944.

lll-cie ciągnienie
150 544 52 1158 500 750 917 54 

2065 546 64- S7 627 81 779 3068 258 
453 596 706 912 4029 78 86 233 51 
414 769 939 5110 678 938 6031 537 
7068 451 526 8017 89 294 304 77 458 
619 877 911 9060 123 206 790 812.

10637 772 804 17 53 12004 12 329 
677 835 13339 507 14069 196 367 630 
807 40 49 15449 593 631 35 912 
16544 867 939 17191 212 94 365 437 
591 652 831 72 76 18388 19065 199 
775 908.

20431 37 601 857 21019 164 273
884 905 22178 332 463 939 23042 542 
814 18 24125 347 511 638 79 711 
25038 216 99 624 44 26262 423 27234
885 28010 235 420 680 29051 136 481 
564 663 707.

30304 432 85 613 920 31002 401 
609 849 32553 33168 307 421 73 845
86 928 34070 112 19 262 604 776 
35373 36205 814 37275 325 470 500 
732 95 913.

38113 724 39034 654.
40314 540 718 823 99 41137 978 42020 

470 553 60 735 97 883 43755 44121 260 
429 603 45005 343 555 877 46113 28 94 
240 98 862 47038 439 543 48246 554 62 
729 802 49216 329 80 716 67 836.

50603 72 941 73 51289 990 52302 936 
53407 21 604 76 818 54085 251 639 964 
55921 56414 553 57572 995 58101 21 
59346 601 11

60125 926 99 61202 344 67 406 7 567 
747 876 62167 72 243 485 570 832 941 63 
80 63367 599 64054 184 235 409 582 
624 78 815 973 65090 399 657 66158 516 
896 966 67031 176 294 68296 97 694 849 
925 28 69297 328 97 478 955.

70269 433 35 49 663 71002 521 773 
72392 403 600 49 733 842 998 73049 260 
764 987 74191 315 427 611 967 75080.

76512 798 77618 772 78053 239 792 
900 79029 231 6.36 70 85 732 963.

80118 201 338 761 809 81173 215 
307 73 863 82 82038 145 221 620 939 
83197 500 670 84018 554 624 26 982 
85070 122 499 727 86307 722 49 87354 
422 95 88197 358 60 474 591 813 975 
89134 206 15 81 366 494 943 81.

90044 107 491 680 755 909 91007 
32 85 87 92 215 74 88 399 672 754 
852 92217 59 326 498 93025 99 245 
99 789 94270 794 873 960.
95156 341 798 865 96103 634 985 
97311 412 81 529 33 814 47 98528 
623 960 99211 64 464 545 798 946

100262 816 904 101016 340 539 ,
835 984 102138 103049 791 946 59 
104213 83 485 850 940 105030 403 
30 583 946 106187 308 42 107684 
925 108132 390 461 549 737 109142 
339 49 84 523 952.

I I 1088 204 12 618 726 79 927
112269 487 522 653 82 713 51 113053 
264 83.

114218 32 621 868 978 91 115161 
316 451 71 78 I16I96 209 28 53 58 
367 568 1170% 254 II8562 605
119154 628 77 718.

120049 443 44 597 845 62 945
121102 529 122269 513 761 927 123684 
942 1240.30 197 270 487 719 866 970 
125015 363 649 98 702 79 126685 
751 871 993 127805 34 128000 77 232 
319 415 41 575 680 728 129320 803.

130615 80 900 131128 346 888 99 
132085 111 206 328 49 786 133414 
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Znam tu pew nego człowieka, 

fctóryby mógł nas na noc p rz y ­
garn ąć .  Schow ek  pew ny  i nie- 
i a tw y  do odszukania. T am  się 
•dalej naradzim y i odpoczniemy 
nieco. Ja  chciałbym plan mój od 
ju t ra  w  czyn w prow adzić  i je­
s te m  tego święcie przekonamy, 
fże najdalej do trzech  dni m am y 
znów  Jagnę u siebie.

Te s ło w a  Miłosza odpowiedni 
■wpływ na R y mszak a w y w a r ­
ły .

B y ły  one w yrzeczone  z taką  
Kiczem niezachw ianą pewnością, 
ż e  zw ątpionem u sta rcow i w lały  
zn ó w  moc otuchy i pokrzepiły  
jego zrozpaczone myśli.

Śród ciemnej nocy ruszyli te- 
fóy zbiegowie w  drogę poprzez 
c iem ny las.

D ookoła nich pan o w ała  ni- 
czem  niezm ącona cisza. R ym - 
sz a k  był tak  w y czerp an y , iż

go Miłosz i Je rzy  pod boki 
w z i ą ć  musieli i nieść praw ie  po 
w y b o is ty ch  śc ierzynach .  Nie­
przeniknione ciemności znacz­
nie u trudniały  im posuwanie się 
naprzód.

P rze z  całą drogę jęczał i p ła­
ka ł s taruszek, narzekając, iż jest 
irn tylko niepotrzebnym  i u trud­
n ia jącym  każde przedsięwzięcie 

"ciężarem i że powinni go zdać 
n a  łaskę losu, a sami na w łasną 
rę k ę  zająć się w ysw obodzen iem  
‘Jag n y  z niewoli.
' Usposobienie wóita zmieniało 
się jednak co chwilę, jak to by • 
t w a  u podeszłych wiekiem lu­
dzi.

Raz uczepił* się jakiegoś nie­
ostrożnego i nienależycie p rz e ­
m yślanego powiedzenia Miłosza 
—■ to znów  nam aw iał sam  m ło­
dych do szybkiego działania.

A Miłosz pocieszał go, jak roz 
beczane dziecko — tysiącem  o- 
bietmic i planów, rozw odząc się 
■przed nim, ab y  tylko odwieźć 
go od rozpaczy.

N arzekał R ym szak  i klął bez 
ustania, naśm iew ając  się z po ­
chopnych w różb i przepowiedni 
pow odzenia. To znów  sam  kla­
row ał,  jak najlepiej będizie po­
stąpić —  ażeb y  niezawodnie i 
skutecznie działać.

Z czasem  przes ta ł  Miłosz po­
cieszać w ątp iącego  — po zo s ta ­
wiając go wolnem u ostygnięciu 
z w rażen ia  i m iarow em u ułago­
dzeniu bólu se rca  ojcowskiego. 
To najlepiej poskutkowało . R ym  
szak nieco się uspokoił.

Pozatem  p ew n y m  był Miłosz, 
iż nowe otoczenie, do którego 
dostanie się s ta rzec  niebawem, 
odpędzi od niego złe myśli i u- 
czyni go więcej ufnym w siebie.

Szli raz pod górę a raz ca ł­
kiem w dół. Przechodzili przez 
strum yki i rowy, ja ry  i w ą w o ­
zy-, łąki, m oczary  i trzęsaw iska ,  
przez świeżo zaorane pola i szu ­
miące groźnie lasy  — poprzez 
ziemną i chłodną noc.

Niebo było bezgw iezdne  i nów 
siał za pasem.

Po jakichś dwuch godzTiaeh 
znaleźli się p rzed  s ta ra  naw pół 
rozwalona chatka, k tó ra  do po ­
chyłości w ysokiego  parow u

przykle joną się być  w y d aw ała .  
Ś rodkiem  płynął s trum yczek . 
S ta ła  ona śród zarośli, d rzew  i 
k rzew ów , zielenią p rzy k ry ta .  
Mieszkał w  niej ubogi drw al M a 
ciej, jako opuszczony sam otnik  
—  śród  głębokiego lasu zaszy ty .

O nim to m yśla ł  Miłosz w  
czarnej godzinie.

P ew n eg o  razu zdarzy ło  się, iż 
zuchwali g ierm kow ie burgrab i 
zapuścili się aż w  posiadłości r y ­
cerza miechowieckiego, z k tó ­
rym  Ja ro s ła w  na wojennej s to ­
pie żył. Chcąc sw em u panu 
przypodobać  się i dać mu tem 
dow ód sw ego  p rzyw iązan ia  — 
porwali oni biednego d rw a la  i 
stawili go przed obliczem b u r ­
grabi. Ten, zw ycza jem  swoim, 
kazał w rzucić  go do wiezienia.

Ale litością tknięty  Miłosz, po 
tajemnie go wyswmbodził, dono­
sząc panu  swemu, iż d rw a l  zm arł  
w  więzieniu. P rzec ie  bvł on ma 
iziemstę ’r y c e r z a  tak  potężnego 
za  m ałoznaczny  i p rzy tem  zu­
pełnie niewinny.

Potem , udobruchał kiedyś Mi­
łosz burgrabię, p rzy rzeka jąc  mu 
przys łużyć  się lepszym  i cenniej 
szym  jeńcem.

P rz e s tr a sz o n y  śmiertelnie 
drw al poderw ał się nagle ze 
sw ego łoża —- s łysząc  w  czas 
głuchej nocy  pukanie czyjeś do 
jego samotnej chatki.

— O tw órz-no, Macieju— b r a ­
cie. P rzy jac ie le  twoi szukają u 
ciebie schronienia — w yszep ta ł  
przy  tem Miłosz przez gnijące i 
szparam i po rysow ane  drzwi.

Lecz kiedy drw al drzwi uchy­
lił i w  ciemnościach postacie 
trzech ros łych  m ężczyzn  zau w a 
żył — cofnął się z lękiem do ty ­
łu.

. — Nie lękaj się, s ta ry  pocz­
ciwcze, uspokoił go nieco Miłosz 
i w prow adz ił  sw y ch  to w a rz y ­
szy  do w n ę trza  chatki. P rz y c h o ­
dzimy tir w pokoju i dobrych  za ­
mierzeniach. Nie chcem y  ći nic 
złego uczynić. C zy  możesz nam 
na dni kilka skrom nej gościmy u 
siebie użyczyć?  Ale —  pst — 
nikt nie śmie o naszym  tu poby­
cie wiedzieć. N aw et nikt p rz y ­
puszczać o tem nie może. .

S trach  drw ala  p rys ł  w jednej 
chwili, a miejsce jego zajęła nie- 
w ysłow iona  radość. Cóż za mi­
ła niespodzianka dla odludnego 
samotnika. Kilka dni pobytu ob­

cych ludzi u niego, opuszczone­
go i zapomnianego p rzez  w sz y ­
stkich.

Ściskając serdecznie na pow i­
tanie p raw icę  Miłosza, oz\yał 
się:

— T y ś  jest o w y m  giermkiem 
świerklanieckim , k tó rem u  życie 
sw e zaw dzięczam . Miłość mi ci 
na imię? N iep raw da?  — Jakże 
więc m ożesz o to p y ta ć ?  Nie je- 
s tem -że życia ci sw ego  pow i­
nien? Wielki dług na mnie w 
stosunku do ciebie ciąży. Nigdy 
nie zapomnę, jak w y p raw iłe ś  
mnie z cuchnącego lochu ciem­
nego na słońcem  za lany  św iat 
Boży. B ył to najpiękniejszy 
dzień mego życia, k tó ry  tylko 
tobie m am  do zaw dzięczenia. A 
za tem  pozostań u mnie i rządź 
mmą, jak długo tylko zap ra ­
gniesz.

A pa trząc  na obu pozostałych, 
k tó rych  nie znał i w  ciem no­
ściach nocy  odróżnić nie p o t r a ­
fił, dodał:

—  Oczyw iście  musicie mi ła ­
skaw ie  w y b a czy ć  skrom ność 
mej izby i jej ciasnotę — ale, 
czem  chata  bogata, tem  rada. 
Nie jestem  bogaty , ani zasobny, 
ale dla pustelnika, to i to aż za 
wiele. Nikt mnie z resz tą  nie od­
wiedza. T uszę w szakże ,  iż ja ­
koś się to ułoży.

—  Ależ m y nie chcem y o ża ­
den kłopot cię p rzy p raw iać  •— 
w trąc ił  się Jerzy .  M y tylko na 
kilka dni, dw a  —  trzy  ot, bo ja 
wiem. Nie dłużej. Kromkę chfe- 
ba z solą i kubek w ody  masz za ­
pew ne. No i w iązka  słomy lub 
garść  mchu pod g łow ę też się', u 
ciebie znajdzie, p ra w d a ?

— Tyle — to napę w no. 1 
chętnie wszystkiemu moiemi bo- 
g a c tw y  w am  służę -— odparł sta 
ry  Maciej, biedny d rw al sam ot­
ny.

Po  chwili w y k rzesa ł  _ o g n ia . i 
zapalił smolne łuczyw o, leżące 
na gliniaku w  kącie izby.

P rzy b y li  mogli teraz, p rzy  
m g ław y m  blasku płonącej szcza 
py oglądnąć się naw zajem  i roz­
p atrzeć  po izbie.

S ta ł tu z om szałych  jeszcze 
belek sklecony stół i takaż ława. 
W  kąćie, igliwiem w ym oszczo­
ne posłanie, p rz y k ry te  osmolona 
chusta lniana. Na ramie drzwi 
w isia ły  piły i siekiery.

(Dalszy ciąg jutro).
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